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Bilans ubiegłego roku
Rok 1913 na  długo pozostanie w pamięci ludz­

kiej jako rok wojny, odzi, deszczów, klęski 
ekonomiczaej i bezr> d a . Rok ten , k tó ry  za­
czął się obawą zam ieszek wojennych w Au- 
stry i i w Galicyi, także bez wojny zniszczył ty ­
siące egzystencyj ludzkich, zaprowadził tysiące 
rodzin nad brzeg przepaści, a z końcem  swym 
nie oznacza jeszcze zakończenia tych klęsk.

Do połowy 1913 r. m ieliśm y wojnę na Bałka- 
nie, która bezpośrednio dotknęła najbardziej 
nasz kraj. Gdy się bili Bułgarzy, Serbowie i 
Grecy z Turkam i, A ustrya zbroiła się dla u- 
trzym ania w szachu R osyi; gdy ze sprzym ie­
rzeńców zrobili się wrogowie, załatw iający na 
krw aw ych polach Macedonii swe porachunki, 
A ustrya dalej utrzym yw ała swe zbrojenia, aby 
uchronić swój tw ó r: Albanię. W  rezultacie woj­
ny nie prowadziliśm y, ale koszta bezkrwawego 
pogotowia zaciążyły nad państwem, zachw iały jego 
finansam i, w ywołały nowe zbrojenia i nałożyły 
przez to na ludność nowe ciężary w postaci 
nowych podatków.

Gdy w lecie wojna i w ynikające z niej oba­
wy ustały, zaczęły się nowe klęski. Tygodnia­
mi lalo bez m iłosierdzia ; czego nie spłukały 
wody deszczowe, to zabrała woda z rzek  n ie­
zabezpieczonych. Rolnictwo, k tóre stanowi do­
tąd podstaw ę gospodarstw a społecznego w n a­

szym kraju , poniosło ogrom ne stra ty , wobec 
których państwo i kraj zachowały się z zupełną 
obojętnością. Państw o robiło różne akcye zapo­
mogowe, ale skutków  ich rolnicy t. j. chłopi 
wcale nie odczuli, kraj zaś sam  był w takiej 
opresyi finansowej, że o niesieniu pom ocy n a­
wet m arzyć nie mógł. To też rolnictwo pozo­
stało bez ra tu n k u  i tylko cudem udało się m a­
som chłopskim przebyć ciężką jesień  i począ­
tek zimy.

Jeszcze gorzej było ludności miejskiej, a szcze­
gólnie tej jej części, k tóra żyje z pracy rąk. —  
W skutek ogólnego zastoju, w skutek braku  k a­
pitału i pod wpływem obaw w ojennych ustał 
praw ie zupełnie ruch w rękodziele i przem yśle; 
tysiące robotników znalazło się bez pracy, której 
nie stało naw et dla robotników  o najskrom niej­
szych w ym aganiach, dla robotników  dziennych. 
I na tem  polu opieka państw a zaw iod ła; po­
moc przyrzekana w formie rozpoczęcia robót 
publicznych przychodziła w m iniaturow ych daw ­
kach tak, że ledwie drobna część bezrobotnych 
znajdyw ała skąpy zarobek. 0 pomocy ze strony 
kraju i gmin nie było mowy, kto nie był człon­
kiem  organizacyi zawodowej, kto nie był w  sta­
nie wyem igrow ać, ten  skazany był na powolną 
śm ierć głodową.

I jakąż korzyść miało pdńslwo z tego, że po­

lityką swą spowodowało taką k a tas tro fę?  W y­
znajem y otwarcie, że nie jesteśm y patryotam i 
austryackim i, ale jako — z m usu —  w tem  
państw ie żyjący, chcielibyśm y ze względów u- 
ty litarnych, aby  to państw o na zew nątrz było 
silne, abyśm y pod jego opieką mieli gwarancyę 
pewnego i spokojnego rozwoju. W idzieliśm y je ­
dnak, że sfery nieodpow iedzialne, sfery uw a­
żające to państw o za swój folwark, robiły  po­
litykę, k tóra państw o osłabiła i upokorzyła, zu­
bożyła i wyczerpała na długie lata. Ubył nam  
najlepszy rynek  zbytu na B ałkanie, w skazyw a­
no nam na „niezawisłą A lb an ię" ; w zrosła siła 
i nienaw iść Serbii, w skazyw ano nam  n a  Buł- 
garyę jako na nowe oparcie polityczne na  Bał­
kanie ; zachwiała się przyjaźń z Rum unią, w ska­
zyw ano na rzekom o wzmocnioną przyjaz'ń z 
W łochami. A rezu ltat tych pocieszań? Oto w 
delegacyach zażądano nowych setek  milionów 
z powodu — co przyznano — niepew nego za­
chow ania się Rosyi i mimo — do czego się nie 
przyznano — wątpliwej wartości przyjaźni z 
Niemcami.

A jeszcze sm utniej w ygląda w dziedzinie po­
lityki wewnętrzej. W kraju nie przyszło do zgody 
z R usinam i; sejm nie może się z e b ra ć ; refor­
m a wyborcza jes t w zawieszeniu, a skutkiem  
tych w ypadków  gospodarka kra ju  z dniem  k a­
żdym się pogarsza. W państwie spory narodo­
wościowe nic nie straciły  na swej s ile ; osła­
biają one i podkopują parlam ent, dając rządo­
wi sposobność do usunięcia parlam entu  i otw ar­
tego grożenia absolutyzmem. Stronnictw a bur* 
żuazyjne z obaw y przed gniewem  urzedników- 
wyborców, forsow ały uchw alenie now ych po-
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CZIRIKOW.

0 dyable miłosiernym.
(Bajka).

W ionęła zamieć, zasypała miękkim, puszy­
stym śniegiem  w szystkie drogi i ścieżki. Świata 
Bożego nie widać poprzez korowody ptaków 
śn ieżn y ch : płaty lecą z góry, z dołu, z boków. 
Białe niebo zlało się z białą ziemią, nigdzie 
żywej duszy nie znajdziesz. Zapadł zm rok w ie­
czorny.

Chłop Spirka szedł ze wsi w kierunku m ia­
sta i niósł dla dzieci pańskich trzy  choinki, zrą­
bane w rządowym iesie. Toż to uciechy będzie 
dla dzieci pańskich, a chleba — dla dzieci Spir- 
k o w y ch ! A zima ta ciężką była i głodową, to 
też przyszło Spirce na m yśl zrobić w ypraw ę do 
lasu rządowego, sprzedać skradzione chojaki w 
m ieście i kupić dzieciom na Nowy Rok chleba. 
Cóż w tem  złego? W lesie taki chojak grosza 
nie w art, a w m ieście sprzedać go m ożna za 
trzy  ruble. Pędzi Spirka w zamieć śnieżną i du ­
ma o mące, k tó rą  zakupi, o herbacie, cukrze, 
piernikach, o „m achorce" *) i nowej spódnicy 
dla baby. M arzy tak, m arzy i nie zauważył, iż 
oddaw na już idzie po bezdrożu. Już od dwóch 
godzin przedziera się przez zaspy, ognie m iasta 
pow innyby się już ukazać, a tu  nic i nic. W re­
szcie p rzystanął i obejrzał się dokoła.

— A do d y a b ła ! — m ruknął.
Zaledwo wspom niał imię dyabla, dojrzał n a ­

*) Najtańszy gatunek tytoniu w Rosyi.

gle jakąś czarną, kudłatą postać, fikającą ko­
ziołki po śn ie g u : ni to zając, ni to pies, ni to lis.

— Kysz, nieczysty, zgiń, p rzep ad n ij! — krzy­
knął Spirka, tupiąc nogam i i klaszcząc w dłonie.

D yabeł zatrzym ał się, usiadł na zaspie śnie­
żnej i począł łapą wabić ku sobie chłopa.

Spirka przeżegnał się i ukląkł do modlitwy.
— Nic się nie bój, gospodarzu, żadnej ci 

krzyw dy nie zrobię — rzecze dyabel.
— Ktoś ty  ? Widzi mi się, jesteś b ie sem !
— Między nami mówiąc, m asz słuszność.
— A, kiedyś dyabeł, idź do w szystkich dya- 

błów. Chrzczony jestem  i zadawać się z wami 
nie chcę.

Znów się Spirka przeżegnał i ruszy ł w dalszą 
drogę. Bies idzie za nim i p o w iad a :

— Ja  też do m iasta. Razem iść jakoś raźniej.
— Nikt ci nie broni. Idź sobie, ale nie myśl, 

że mnie skusisz.
Idzie dyabeł obok chłopa, drepce, ręce za­

ciera. Zaw iązała się rozm ow a — ot tak, z nu ­
dów.

— Zimno i — pow iada chłop. — Dobrze to­
bie, kudły cię grzeją, a ja  w tej dziurawej s ier­
międze na kość zmarzłem.

— Ogon sobie odmroziłem — skarży się bies.
—  Powiedz ty  mi, po co ci ten  ogon i ro g i?
— Taki już przepis...
— Słuchaj, dyable, czy nie zabłądziliśm y ? 

Oddawna pow innyby już być św iatła widoczne...
Chłop się rozgadał na dobre o swej nędzy, 

o głodnych dzieciach, o babie kw ękające j.'
— Cała nadzieja, że sprzedam  w m ieście te 

chojaki i kupię chleba.

Miękkie snać serce miał dyabeł, g d y t w zru­
szył się chłopską niedolą i rz e k ł:

— W iesz chłopku, m ógłbym  cię w pokusze­
nie wwieść, do zbrodni popchnąć, do krym inału  
doprowadzić, a potem  przygotow ać dobre m iej­
sce w piekle. Cóż, kiedy i w piekle n iezbyt się 
ceni dusze chłopskie. Co mi po twojej duszy 
ciemnej ? Powiem ci p ra w d ę : nie idziesz do 
m iasta, jeno w racasz prościutko do swej wsi...

— Bodajeś się udławił, nieczysty ! Gdzie masz 
sum ienie ? Czemuś mi tego wcześniej nie pow ie­
d ział?  Ach ty, taki-owalri...

— Czekaj, zamilcz! Toć to grzech — tak  
szpetnie w ym yślać! Fe !...

Nie chce Spirka słuchać, zawrócił i pobiegł 
w przeciw nym  k ierunku .

— Stój, czek a j! — Dopędza go bies. — Chcesz, 
w oka m gnieniu odwiozę cię do m iasta. Siadaj
mi „na barana".

niż na— O szalałeś? W olę tu  zamarznąć, 
dyable jeździć. Chrzczony jestem .

— Rozumiem, dobrze to rozum iem , że nie 
bai'dzo w ypada, abyś n a  dyable okrakiem  jeź­
dził. Co innego m am  na m y ś li: pojedziesz parą  
rum aków , z dzwonkam i, z szykiem, zupełnie 
jak  sam  naczelnik p o w ia tu !...

— E ?  Czyż po trafisz?
— Czego dyabeł nie p o tra fi?  A więc zgoda?
Poskrobał chłop głowę. R adby przejechać się

p arą  rum aków . Nigdy tego n ie  zaznał.
— Hm... P rzejechałbym  się, ale nie w y p a d a : 

sierm ięga dziuraw a, łapcie z kory  lipowej...
— A od czegóż ja  je s tem ?  Potrafię cię go­

dnie przyodziać. Za kogo chcesz b y ć 'p rz e b ra ­
nym  : za kupca, za pana, czy za urzędnika ?

Wielka sprzedaż gwiazdkowa Płaszcze, kostyumy, plusze i futra
w  m agazyn ie o k ry ć  d a m s k ic h  przez miesiąc Grudzień sprzedaje —  
A U  B U N H E U R  D E S  DAMES niżej cen kosztu
KRA KOW, ULICA FLORYAS4SKA L. 1 ® . ...........................  1Wyłącznie ostatnie modele. Wyłącznie ostatnie modele.



datków , natom iast staw iały  najw iększe trudno­
ści, gdy rozchodziło się o uchwalenie najdro­
bniejszej a lg i dla ludności pracującej w  form ie  
ja k ie j takiej ochrony społecznej. W  potopie tego 
sam olubstwa burżuazyi utonęło też ubezpiecze­
nie społeczne, które od 5 przeszło la t pokutuje  
ju ż  po kom isyach i subkom itetach, zam iast stać 
się bodaj zaczątkiem  pewniejszej starości dla  
tysięcy pracą wyczerpanych ludzi.

Gdziekolw iek spojrzym y, wszędzie w idzim y  
rozpacz i beznadziejność. Nie m y zaw in iliśm y  
ten  stan  rzeczy, ale m y najciężej pod jego kon- 
sekw encyam i cierpim y. — Klasa pracująca nie 
traci jednak  ufności we własne s iły : pracując 
nad  sobą, organizując się i uśw iadam iając, w y­
tw arza siłę polityczną, o k tó rą oparta , przetrw a 
nie takie jak  dotąd burze. Dla nas, dla naszej 
pracy, dla naszych ideałów  n ie może istnieć i 
nie istnieje niemożliwość. Kto, jak  k lasa p ra­
cująca, doszedł do takich rezultatów , jak ie  na 
w łasne oczy widzieliśm y na naszym  kongresie 
party jnym , ten  nie m oże w ątpić, że — byle 
chcieć, a przyszłość jest w naszych rękach.

Z tą  w iarą żegnam y ro k  k lęsk  i w tej n a ­
dziei w itam y Rok Nowy, jako dalszy e tap  na 
naszej drodze do zw ycięstwa sprawiedliw ości 
społecznej.

Niegdyś, a dziś.
Kościół, a stroje damskie. Morderstwa z troskę 

o dusze.
Głośnem  było przed paru  laty  w  prasie , lż 

papież P ius X. bardzo nieprzychylnem  okiem 
spogląda na dam skie dekoltaże; pisano o m ają­
cych nastąp ić grom ach w atykańskich  przeciwko 
takiej zdrożności. N asuw ały się jednak  obok 
obaw  nieposłuszeństw a ze strony  elegantek  i 
szkopuły n a tu ry  „politycznej*: e tyk ieta  dw or­
ska w ym aga, ażeby panie odsłaniały próbki 
sw ych kształtów  n a  przyjęciach u  dw oru ; su­
knia szczelnie zapięta by łaby  tedy uchybieniem  
wobec osób panujących — niem al rew olucyjnem  
now atorstw em .

W obec tego papież zaw ahał się przyłożyć rękę 
do zakłócenia cerem oniałów  dw orskich.

Tym czasem  licho i  m oda n ie  śpi... Z innej 
s trony  — od spodu — poczęło się zagnieżdżać 
nowe z ło : po jaw iły  się suknie, rozcinane u dołu, 
odsłaniające ażu ry  pończoch. Nie uszło to czuj­
nej uwagi w ładz kościelnych. Świeżo na zjezdzie 
biskupów  niem ieckich we Fuldzie uroczyście 
potępiono rozcinane stroje...

Tylko* że 6trojne panie na takie um artw ienie, 
ja k  „abstynencyę* od m ody, nigdy się nie zde­
cydują...

Nie tak  bezradnym  był niegdyś kościół: w  
dziele Chłędowskiego „Rzym. Ludzie Baroku* 
czytam y o  papieżu Innocentym  XI., iż, zapa­
liwszy się do walki z dekoltażam i, w ydał jako  
w ładca Rzym u rozkaz swej p o l i c y i ,  aby 
s k o n f i s k o w a ł a  u p r a c z e k  w s z y s t k i e  
w y c i ę t e  k o s z u l e  k o b i e c e .  „Jednego 
dnia — pisze Chłędowski — większość pań 
rzym skich znalazła się bez koszul*.

Słowem, w XVII. w ieku mógł papież ulżyć 
swym  tego rodzaju troskom  — przynajm niej 
w granicach państw a kościelnego. Mógł, jak  to 
czynił Innocenty  XI., dyktow ać surow e zakazy 
i przeciw ko spektaklom  teatralnym  i przeciw  
upraw ianiu  śpiewu przez kobiety, choć, naw ia­
sem  mówiąc, za la t m łodszych, jako  kardynał 
Odescalchi, uczęszczał na  w szystkie nowości 
tea tra lne , asystu jąc w dodatku wcale nie sły­
nącej z cnoty królowej K rystynie szwedzkiej...

*
P rzy  opisach strasznej zbrodni na  Jasnej Gó­

rze najbardziej uderzającym  był ten  m om ent, 
gdy m nich Dam azy Macoch w trakcie zbójeckie­
go dobijania swego b ra ta , rów nocześnie jako 
„kapłan* udzielał mu absolucyi!

W  mniej drastyczny sposób w praw dzie — po­
wtórzyło się to osobliwe połączenie zbrodni z 
pobożną m yślą o duszy zgładzanego bliźniego — 
przy  żonobójstw ie, dokonanem  przez h r. Miel- 
żyńskiego. P rzy  dogoryw ających ciałach żony 
i siostrzeńca pobożny h rab ia  nie zapom ina o 
ich duszach, każe służbie cźem prędzej pędzić 
po proboszcza, po pociechę re lig ijną dla kona­
jących...

Nr. 1

Są to obrazy, k tóre w ydają się przecież czemś 
niewspółezesnem  — jakiem ś nag em  przeniesie­
niem  nas o kilkaset lat wstecz, iuedy rozszalałe 
pasye, znajdujące upust w krw awych zbrodniach, 
bezpośrednio łączyły się z formami gorącej po­
bożności.

K lerykalna tresu ra , k tó rą p r.eby ł i m nich 
częstochowski i m agnat poznański, faktycznie 
um ie konserw ow ać typy ludzkie; umie upoda­
bniać wiek XX do jakiegoś XV, lub wcześniej­
szych jeszcze stuleci.

Strejk drukarzy.
Kraków, 81 grudnia.

Wstydzę się „KuryerkaM.
Dowiadujem y się, iż w  ubiegłą sobotę re­

daktor „Kuryerka" Dąbrow ski zgłosił się do re- 
dakcyi zbiorowej „Chwili1' krakow skiej, chcęc też 
ze swem pismem do niej przystąpić. Spotkał się 
jednak  ze stanowczą odmowę. W szyscy redak to ­
rzy  oświadczyli, iż nie życzą sobie tow arzy­
stw a brukow ca.  -

W stydzą się „K uryerka*! \
We Lwowie.

W  poniedziałek dnia 29 b. m., jak już donie­
śliśm y, rozpoczął się w e Lwowie i w całej wscho­
dniej Galicyi strejk  d rukarzy , który z m ałym i 
w yjątkam i (bo niek tóre d rukarn ie  podpisały u- 
godę), objął w szystkie drukarn ie . Dzienniki pol­
skie i rusk ie nie w yszły, natom iast pojaw jła się 
„Kronika*, dziennik zbiorowy, w ydany przez 
wszystkie lw ow skie dzienniki polskie, z w yjąt­
kiem  „W ieku*, k tó ry  w yszedł w m iniaturow ym  
formacie. Dwa rusk ie  dzienniki „Diło* i „Nowe 
Słowo* w yszły rów nież „zbiorowo*, razem  na 
3 stronicach.

W  poniedziałek, o godzinie 8 rano, zapełniła 
się duża sala „Gwiazdy* strejkującym i robot­
nikam i. Po odczytaniu katalogu rozpoczęło się 
nadzw yczajne w alne zgrom adzenie „Ogniska*:

Dłuższy re fera t w ygłosił przewodniczący or- 
ganizacyi d rukarzy  tow. O b i r  e k, poczem przy-

Chłopu aż dech zaparło. Kusi go m ożność 
zostania panem  chociaż n a  kró tk i czas.

— Hm... M ożeby tak  za kupca. Ale słuchaj 
ty , biesie, może chcesz m nie prościutko do p ie­
kła zaw ieść?

— Nie bój się!
W iatr w ył coraz mocniej, ciemność wciąż się 

zgęszczała. Spirka skostn iał cały, w ąsy p rzy ­
rosły do brody, aż mówić było m u trudno.

— Niechże będzie! Dawaj kon ie!
D yabeł w ykręcił się, fiknął koziołka i po 

chwili zam ienił się w tęgiego, brodatego woźni­
cę w sutem  futrze, rękaw icach, z batem . W  śnie­
żnym  tum anie zadzwoniły dzwoneczki, zapar- 
skały rącze konie.

— T p r r ! — krzyknął woźnica — niechże pan 
kupiec raczy wsiąść.

Spirka poczuł nagle, że ma na sobie futro 
niedźwiedzie, ciepłe śniegowce na nogach. W siadł 
do sani, popraw ił na  głowie czapkę bobrow ą 
i  — wio!

Pom knęły rum aki, jak  w iatr.
— Hm... — w artoby  zapalić — pom yślał Spir­

ka i sięgnął do kieszeni po m achorkę. Ku w iel­
kiem u zdum ieniu nam acał sreb rn ą  papierośnicę. 
W yjął wonnego papierosa, zaciągnął się z roz­
koszą.

— Uh, jak  d o b rz e ! Gdyby tak  całe życie je ­
chać jako kupiec Spirydyon Timofiejewicz...

Pogrążył się w słodkich m arzeniach. Oprzy­
tom niał dopiero, gdy konie się zatrzym ały.

— Co to, czy już m iasto?
— Tak. Trzeba dzwonki zdjąć. Nie wolno z 

dzwonkam i jechać przez m iasto.
— Jakiż z ciebie dyabeł, kiedy się policyi 

boisz ?
— W cale się nie boję. Mnie się nic nie sta­

nie. Podskoczę, zam ienię się w  k ru k a  i odlecę, 
a ciebie policyant do dziury  odprowadzi.

— No, bracie, zdejin lepiej te dzwonki.

— Słucham . A dokąd odwieźć pana ku p ca : 
do zajazdu, do trak tyern i, czy do re s ta u ra c ji?

— Spojrzę, ile mam pieniędzy.
— Nic się nie bój. Masz w kieszeni tysiące.
— A praw da! Pieniędzy, jak  lodu! W al do 

najlepszej restauracyi.
Z w ielką paradą zajechali przed pierw szorzę­

dny hotel. W ypadli lokaje w liberyi, znoszą wa­
lizy pana kupca.

W chodzi Spirka do jad a ln i: lustra , dyw any, 
m arm ury. A przy  drzw iach stanął w pokornej 
postaw ie woźnica i pow iada:

— Na piwo raczy pan kupiec...
— Można. — W yjął dziesięć rubli i dał w o­

źnicy.
Stoi dyabeł, drepce na m iejscu i nie odcho­

dzi.
— Czy m ało?
— Zrobiłem swoje, dowiozłem cię do m iasta.
F iknął woźnica koziołka i zamienił się z po­

w rotem  w kudłatego biesa, kupiec zaś — w ob­
dartego chłopa, głodnego ł zziębłego.

— No, w ynoś s i ę ! — krzyknął groźnie Spir­
ka. — Kom prom itujesz m nie tu.

— Spojrzyj-no, b ra tku , do lu stra  — rzecze 
dyabeł.

Spojrzał Spirka, i serce m u się z żalu ści­
snę ło : niem a już ani futra, ani czapki bobro­
wej, ani srebrnej papierośnicy, ani banknotów .

— D y ab ełk u ! O jcze! Nie krzyw dź mnie, za­
mień mnie w kupca i o d m ien ia j!

— Zgoda! Ale m usisz mi za to oddać swoje 
chłopskie sum ienie.

— Dobrze, po co mi to biedne, głodne chłop­
skie sum ienie. Ale bez sum ienia m nie nie zo­
staw . Daj mi w zam ian sum ienie pańskie, k u ­
pieckie.

— Z go d a! Siadaj, zaraz wyjm ę z ciebie chłop­
skie sum ienie.

Usiadł Spirka, a dyabeł włożył m u do gardła 
sw ą łapę i sięgnął aż do serca.

— Oj, boli, b o li! R atujcie -
Aż się zasapał bies, zanim wyciągnął chłop­

skie sum ien ie: tak  głęboko siedziało.
—  Ju ż ! Teraz w stań  i trzy  razy  spluń.
W stał Spirka. Tak m u lekko, jakby  się bolą­

cego zęba pozbył.
— Teraz podskocz.
Podskoczył, znów się w  kupca zamienił. Się­

gnął do k ieszen i: pełno tysiączek.
— Bądź zdrów — rzekł dyabeł.
— Czekaj, dajże m i sum ienie pańskie, kup ie­

ckie.
— A co ci po n iem ?
— Jakże tak , bez sum ien ia?
— Pieniędzy m asz kupę, starczy  <ń to za su­

mienie.
Zachychotał dyabeł, m erdnął ogonem i znikł.
Od tego czasu stał się Spirka wielkim  panem , 

kupcem . Ma na wsi kam ienicę m urow aną, sam 
m ieszka na  p ierw szem  piętrze, na dole sklep i 
w yszynk. Chłopów trzym a w garści i kieszeni, 
przyjaźni się z naczelnikiem  pow iatu, pokum ał 
się z policyą — dobrze m u się dzieje.

A we wsi kursu je  pog łoska:
Każdego roku  w noc Sylw estrow ą zajeżdżają 

przed dom kupca Spirki sanie, zaprzężone w 
, parę  karych  kłusaków . Kupiec wychodzi, ubra- 
| ny  w futro niedźwiedzie, siada i pędzi w dal, 
' całą noc pędzi. Nicby w tem  złego nie było, 
i wolno przecie przesankow ać się kupcowi, ale... 

ale na  koźle zam iast woźnicy dyabeł siedzi i 
ogonem  konie popędza.

Oj, źle się dzieje, gdy dyabeł nad  chłopem 
się u litu je i sum ienie chłopskie z pod serca mu 
wyjm ie. Broń, Boże, chłopa przed dyabłem  m i­
łosiernym  !

n i e s p o d z i a n k i  n a  G W IA Z D K Ę  » *'»*
M t©
K t o
l i t o
K t o
Mio

chce gości wesoło bawić

chce w esoło św ięta spędzić 
chce usłyszeć najsław niej­
szych artystów  św iata 
chce przy drzew ku pię­
knych kolend słuchać
ma patefon

niech zakupi gram ofon i p ły ty  
aniołkow e
niech zakupi gram ofon i płyty 
anioł., który bawi dorosłych I młodych 
niech zakupi gram ofon i p łyty 
aniołkow e
niech zakupi gram ofon i p łyty
aniołkow e 
g0 może z latwoficią na  gra- 

Ł seJł !  mofon aniołkow y przerobić

ten
ten
ten
ten CENNIKI

darmo I opłatnia
b o  gramofon aniołkowy cieszy się ustaloną sławą, b o  co do jakości przewyższa wszelkie inne fabrykaty.

z piszącym  aniołkiem

J ó z e f a  W e k s l e r a
we Lwowie, Sykstuska 2 w Krakowie, Floryańska 25

Telefon Nr. 1560. Telefon Nr. 1241.
Gramofon koncertowy wraz z 10 zdjęciami kosztuje tylko 3 8  k o r .  
Wszelkie płyty prócz aniołkowych po 1  K 50 h. — Ulgi w spłatach.
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ięio jednogłośnie, wśród burzliw ych oklasków 
następujący rezo lucyę:

„Stw ierdzam y, iż strejk dzisiejszy jest sam o­
obroną przed rozm yślnym  zamachem  na całość 
naszej organizacyi. Z pełną świadomością lego, 
że bronim y naszej i rodzin naszych egzysten- 
cyi, podejm ujem y narzucona nam walkę, w y­
trwam y w niej niezłomnie, pewni zwycięstwa 
słusznej naszej spraw y".

Po zgrom adzeniu, strej kujący robotnicy; roze­
szli się do domów z hym nem  robotniczym  na 
ustach.

Pryncypałow ic lwowscy i dyrektorow ie zaka­
sali ręce, biorąc się do pracy i nie zapom ina­
jąc o w yzysku —  uczniów. Składają i drukują 
..Kroniki" i „W ieki" z horendalnym i błędami 
i technicznem i niedom aganiam i. Kto widział o- 
negdajszy num er „W ieku", „Kroniki" lub „Di- 
ła “, ten pew nie uśm iał się serdecznie ze „zdol­
ności" lwowskich pryncypałów  i dyrektorów ...

Do dziś jeszcze sy tuacya niezm ieniona. Nie­
którzy tylko właściciele d rukarń , względnie za­
rządcy przeklinają swoich wiedeńskich i k ra ­
kow skich kolegów, którym  udało się wziąć ich 
na lep przepięknych obiecanek. Jednym  z naj­
bardziej niezadowolonych ma być — prezes g re­
m ium właścicieli d rukarń  we Lwowie, p. Jak u ­
bowski, k tórem u krakow ski „scharfinaeher" p. 
Anczyc sp łatał niem ałego p s ik u sa ! >

Grac. W czoraj ustała  praca we wszystkich dru­
karniach z w yjątkiem  drut: ni socyalno-demo-
kratycznej, w której drukuje się organ socyai- 
no-dem okratyczny „A rbeiter-W ilie". Dzienniki 
wczoraj po południu i dzisiaj nie wyszły. Po­
mocnicy d rukarscy  na  zgrom adzeniach odbytych 
wczoraj ponownie wyrazili silną wolę w ytrw a­
nia w walce. Również drukarn ie na  prowincyi 
w strzym ały pracę.

Ernest $©ivay.
Ernest Solvay, praw ie'że wyłączny właściciel 

zjednoczonych fabryk sody w Europie i Ameryce, 
wytwarzający przeszło 9(Wo ogólnej produkcyi so­
dy, obchodził w jesieni bieżącego roku pięćdzie­
sięcioletni jubileusz swej pracy zawodowej. Z tej 
okaśłji 'ofiarował przeszło S milionów' franków na 
cele kulturalne, naukowe i humanitarne. Z celów 

ma â- przeważnie korzystać robotnicy 
w ogólności, a w szczególności w jego fabrykach 
zatrudnieni.

Milion franków przeznaczył na cele oświatowej 
pracy robotników belgijskich; dla fabryk sody w 
Saksonii utworzył kasę pensyjną z funduszem za­
kładowym, wynoszącym 3Vs miliona m arek; od­
setki od tego kapitału mają służyć na zapomogi 
dla kalek, inwalidów, sierót i wdów po robotni­
kach i dozorcach, którzy przynajmniej przez 5 lat 
we firmie „Solvay-Werke“ pracow ali; podkreślić 
należy, żo robotnicy nie płacą żadnych wkładek 
do tego funduszu pensyjnego. Reszta ofiarowanej 
kwoty przypadła rozmaitym instytucyom nauko­
wym, uniwersytetom, szpitalom itd.

Jeżeli pismo nasze, oraz bratni organ „Arbeiter- 
Zeitung" poświęca tym fundacyom osobne nota­
tki, to nie czyni tego wyłącznie dia podkreślenia 
wysokości ofiarowanej kwoty lub dla schlebienia 
ofiarodawcy. Już niejednokrotnie bowiem zdarzało 
się, że jakiś szczęśliwy dorobkiewicz, rozczulony 
jubileuszowym sentymentem, ofiarował większe 
sumy na cele publiczne, by w tani sposób spopu­
laryzować swe nazwisko — a mimo to pismo so- 
cyalistyczne, świadome, że wszelkie tego rodzaju 
bogactwa mają swe źródło przedewrszystkiem w 
wyzysku robotników', nie podnosiło tego do rzędu 
osobliwych zasług; w danym jednak wypadku 
musi zająć odmienne i osobliwe stanowisko.

Bo też odmienne i osobliwe są źródła, z któ­
rych płynie ofiarność Solvaya. Znajdziemy je w 
jego życiu, sercu i umysłowości.

Ernest Solvay od wczesnej młodości oddawał się 
pracy naukowej i zadaw'alał się skromną posadą. 
Na tem stanowisku udało mu się wynaleźć nowy' 
sposób fabrykacyi sody, znany zresztą obecnie 
każdemu uczącemu się chemii, jako metoda Soi-

yayowska. Ona to przyczyniła się. do zupełnego 
przewrotu w przemyśle, albowiem pozwalała uzy­
skać produkt niezbędny w różnego rodzaju prze­
myśle fabrycznym za kio dawnej ceny. przez co 
leż produkeya sody olbrzymio wzrosła. „Sohay- 
Werke" istnieje obecnie w Belgii, Francyi, Niem­
czech, Ausiryi, Rosyi. a nawet i w Azy i i zatru­
dniają tysiące robotników’. Gromadzenie wyłączne 
bogactwa nie mogło wystarczyć uczonemu, to też 
widzimy Sołvaya, szukającego i w innych dziedzi­
nach badań ściśle naukowych i społeczno-gospo­
darczych nowych dróg. Dewizą jego było zawsze: 
chronić słabego i ulżyć nędzy.

Nic też dziwnego, że człowiek o takich poję­
ciach, acz nie był socyalistą, mimowoli zdążał do 
celów' socyalistyeznych, a ofiarom, przez niego 
złożonym, towarzyszyła myśl socyalistyczna. Dla­
tego też stworzył kasę pensyjną i dlatego leź za­
prowadził w niektórych ze swoich fabryk płatne 
urlopy letnie dla robotników.

I w naszein najbliższem sąsiedztwie znajduje 
się fabryka Solvaya, a mianowicie \<r Borku Nałę­
ckim, graniczącym z przyszłą dzielnicą Krakowa, 
obecnym Podgórzem. Wprawdzie tej fabryce z hoj­
nych ofiar Solvaya na razie nic nie przypadło w 
udziale; jest ona bowiem najmłodszą i na razie 
„deficytową", ale i lu znać pewien wpływ atmo­
sfery Soiwaya.

Pominąwszy drobne subweneye, jakie dyrekeya 
stale udziela festynom ludowym, domowi robotni­
czemu, czytelni robotniczej itd., wspomnieć należy 
o nader kumanitamem zarządzeniu, jakie dyrekeya 
wydała tego roku dla rodzin powołanych podczas 
mobilizaeyi rezerwistów, zatrudnionych we fabry­
ce. Wspomniane zarządzenie przyznaje wsparcie 
żonom w wysokości 40 prc., a nawet 50 procent 
dziennego zarobku ich mężów, ponadio dostateczną 
t'ość węgla, oraz bezpłatne mieszkanie w domach 
fabrycznych.

Dalecy jesteśmy od idealizowania Solvaya jako 
pracodawcy; z własnego doświadczenia wiemy o 
tarciach między robotnikami a dozorcami i innymi 
„przełożonymi"; nie wątpimy również ani na 
chwilę, że wyzysk robotników i tu istnieje, a fakt, 
że znajdzie się sympatyczniejszy kapitalista, nie 
złagodzi walki między pracą a kapitałem, mimo 
to trudno ukryć nasze życzliwe uczucie, jakie ży­
wimy dla tej wyjątkowej postaci wśród pracodaw­
ców i to w chwili, kiedy mamy tak jaskrawe przy­
kłady (w *bbecnej akcyi drukarzy), jakimi to żar­
łocznymi wilkami stają się owi pracodawcy-przy- 
jaciele, zrzuciwszy ze siebie tę owczą Skórę.

Swifta w Zakopanem.
Zjazd gości. —  Tor bobsieighowy. —  Kursy nar­

ciarskie. —  Szopki. —  Pogoda.
Zakopano, 28 grudnia.

Zjazd gości do Zakopanego na  św ięta w prost 
nadzwyczajny, niebyw ały. W e w szystkich pen- 
syonatach, hotelach itp. straszne przepełnienie. 
Piszący te słowa sam w nocy na 25 grudnia 
długo błąkał się po różnych hotelach, zanim 
dostał pokój — bez pieca! A poranne pociągi 
25 grudnia przyniosły nowe m asy gości.

Toteż na Kalatów kach, gdzie jest schronisko 
narciarskie, gdzie są dogodne tereny  dla sane­
czek i nart, a także pod Kalatów kam i, gdzie 
się zaczyna now y to r bobsieighowy, szalony 
ruch. Nadjeżdżają dziesiątki sanek, śpieszą ob­
juczeni narciarze, z piskiem  i śm iechem lecą 
na saneczkach w dół dzieci i starsi. Konie wy­
ciągają do góry  solidne „boby", na których już 
siedzą goście; tam, u góry, gdzie rozpoczyna 
się to r bobsieighowy, pod specyalnie zbudowa­
nym  domkiem, ludzie usadaw iają się w odpo­
w iedni sposób, telefonicznie nadchodzi z dołu 
wiadomość, że to r w olny — i hej! „bob" m knie 
w dół z szaloną chyżością, niosąc kilku p asa ­
żerów.

K ursów  narciarsk ich  było m nóstwo. Kurs, u- 
rządzony przez Sekcyę narc iarską Tow arzystw a 
T atrzańskiego, zebrał do 60 uczestników. Kie­
row ał p. M. Zaruski znakomicie. Już na  czwar­
ty  dzień uczestnicy, odbyli m ałą wycieczkę do 
krzyża na Gubałówce, ze zjazdem na dół do

Chramcówek. Kurs, urządzony przez T. T. N-: 
miał już znacznie m niejszą liczbę zapisanych; 
jeszcze mniej — kurs akadem icki.

A wieczorami fale publiczności z terenów 
narciarskich, z bobów, saneczek, z wypraw  do 
M orskiego i Kościeliskiej napływ ały do kaw iarń, 
do „Dzika" i „Brzana", gdzie bawiono się do 
późnej nocy. Urządzono także kilka „ S z o p e k .  
U Przanow skiego w ystaw ił sw ą Szopkę pan F. 
Gwiżdżz* zaś u Dzikiewicza p. S. Hirszel. Ta 0- 
statniar była ogrom nie dowcipna i niewątpliwie 
świadczy o dużym talencie autora. N iestety tyl­
ko w ykonanie (za pierwszym  razem ) nie było 
osobliwe; śpiewano zbyt cicho i niew yraźnie, 
zresztą bez dostatecznej finezyi.

Przed nami przesunął się szereg znanych po­
staci zakopiańskich. Herodem był naturaln ie 
p. M. Z., wódz tatrzańskiego narciarstw a?

Jam jest Tatr gospodarz, prawny,
Jam taternik, narciarz stawny,
Ja marynarz, pejzarzysta,
Ja poeta, nowelista,
Mam talentów chyba trzysta.

\ Krótko jednak wam wyłożę,
Jak to się odrodzić może 
Lud potężny — zdrowy — zwarty 
Przez alpinizm i przez narty.
Niech się słowo czynem stanie,
Ćwiczcie zatem, Zakopianie!

„Snriercią" w Szopce p. Hirszla jest p. K., 
znany działacz z Sekeyi Ochrony T atr;

Szumią jodły na gór szczycie,
Szumią sobie w dal,
Narciarz mi zatruwa życie,
Mącąc ciszę ha).
Nie mam żalu do nikogo.
Jeśli jeździ zwykłą drogą.

Tatr ochrono,
Moja żono,

Ach. jak n:i cię żal!
Ukazuje się także dr „K lim atykua" znamy 

lekarz zakopiański.
Ja jestem zakopiański doktoreczek,
Praktykę przeto dużą mani,
Stylowy zbudowałem se zameczek.
Lecz w jakim stylu — nie wiem sam.

Ogromnie popularna u  nas arty stka  dram a­
tyczna, p. „C ukierska", śpieszy z nartam i na 
boisko narciarsk ie  i śpiew a:

W nartach rai do twarzy chyba.
Więc kupiłam je u Zdyba;
Będę na nich trenowała,
Miech podziwia Polska cała!

Pan B., wielki zw olennik sztuki ludowej, 
śpiewa na nu tę  znanego krakow iaczka:

f)d lata do zimy 
Tworzę wciąż kilimy,
Od zimy do lata —- 
Ludowe temata, oj dana.
Kraśna nasturcyja,
I biała liii ja,
A na trawie krowa 
Ogonem wywija, oj dana.
Albo w żółtym garnku 
Zielone leluje, — 
komu się nie widzi,
Niechaj nie pyskuje, oj dana.

A chór przyśpiew uje z aluzyą do przesiady­
wania u Przanow skiego:

Oj dana, oj dana,
IJ Przana, u brzana,
Oj dana, oj dana,
' wieczór i zrana!

W esoło bawiono się na świętach w Zakopa­
nem. Pogoda w p ie r  sze dni była doskonała, 
śnieg w spaniały. Później się nieco popsuła — 
zahuczał potężny w icher halny , zryw ając szyl­
dy na Krupów kach, siekąc iskram i lodowemi 
tw arze narciarzom  na garbach Gubałówki i 
wzniecając obłoki śnieżne hen  na Czerwonych 
W irchach. Gościom zakopiańskim  mało to je ­
dnak przeszkodziło — „beby" poleciały, jak  zwy­
kle; pom knęły ze śpiewami „kuligi" do Koście­
liskiej, gdzie czekała już m uzyka góralska; w 
dalszym  ciągu ćwiczyli narciarze, z okrzykam i: 
„hej! wolna droga!" zjeżdżając o zm ierzchu po 
wyślizganej drodze z K alatów ek do Kuźnic.

C.

Filia redakcyi i admimstracyi we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, Ii. p., teł. 699.

Biuro buchalteryjne „Hermes"
Jasia PSlciia w  f€raBc©wie

Plac Hatejki L. 5. Telefon Nr. 2566.
s Nowy kurs rozpoczyna się 10 stycznia 1914 roku.

Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach. — Sporządza 
i sprawdza bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Wyucza każdego w krótkim  
czasie buchałteryi pojedynczej i podwójnej, składanej w c. k. Akade­
mii handlowej w Krakowie lub we Lwowie. — Prowadzi biuro do pisania 
na maszynach różnych systemów. — CENY NISKIE. — Liczno listy dzięk­

czynne i polecające.
O p ł a t a  z a  k u rs  b u c h a łte ry i,  s te n o g ra f ii  w ra z  z  n a u k ą  

p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  w y n o s i k o ro n  1 0 0 .  
O p ł a t a  z a  k u rs  k o re s p o n d e n c y i w y n o s i k o ro n  8 0 '— .
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Ostatnie posiedzenie 
Izby postów.

Wiedeń, 31 grudnia.
Na początku wczorajszego posiedzenia Izby 

posłów przydzielono uchw ałę Izby panów w 
spraw ie

podatku osobisto-dochodowego
bez pierw szego czytania kom isyi finansowej.

W dyskusyi nad wnioskiem  nagłym  
w sprawie nauczycieli 

przem aw iał poseł V e r s t o v s e k .
Protest Rusinów.

Poseł O l e ś n i c k i  zaprotestow ał imieniem 
klubu ukraińskiego przeciw  tem u, że prezydyum  
tego klubu  nie zostało na czas zawiadom ione o 
zam iarze przydzielenia uchw ały Izby panów  w 
spraw ie podatku osobisto-dochodowego bez p ier­
wszego czytania kom isyi finansow ej. Dalej p ro ­
testow ał przeciw  tem u, że p rezydent ogłosił na 
początku posiedzenia w spom nianą uchw ałę gir- 
sem tak  cichym, że mówca nie mógł tego siy- 
szeć.

Gdy poseł Oleśnicki skończył mówić, pow sta­
ła wrzawa na ławach ruskich. Kilku posłów ude­
rzało w pulty.

W obec panującej w rzaw y prezydent przerwał 
posiedzenie. 

Następnie Izba przyjęła w drugiem  i trzeciem  
czytaniu ustaw ę 

o przekazywaniach 
krajom  udziału w podatku wódczanym. 

Posiedzenie wieczorne, 
rozpoczęło się o godz. 7. 

Przed przejściem  do porządku dziennego za­
brał głos poseł L e w i c k i  i oświadczył im ie­
niem  klubu ukraińskiego, co następu je : Czyni­
my zadość apelowi, w ystosow anem u do n?s 
przez prezydenta w im ieniu wysokiej Izby (Okla­
ski) i oświadczam y, że ze względu na grożące 
naszemu parlamentaryzmowi niebezpieczeństwo po­
wzięliśmy w łaśnie uchw ałę traktow ania od tej 
chwili przedłożeń, nad którem i toczą się obra 
dy, tylko ze stanow iska m erytorycznego.

P r e z y d e n t  S y lvester przyjm uje to oświad­
czenie ze zadowoleniem  do wiadomości i w y­
raża przekonanie, że toczące się w Gaiicyi rokc- 
wania ugodowo będą dia dobra obu narodowości 
wkrótce doprowadzone do pomyślnego rezultatu. 
(Oklaski).

Przystąpiono do drugiego czytania ustaw y 
o podatku osobisto dochodowym 

odesłanej przez Izbę panów . 
W dyskusyi przem awiali sprawozdaw cy m niej­

szości posłowie R e n n e r  i D i a m a n d ,  oświad­
czając się za podtrzymaniem uchwały Izby posłów 
oraz za oznaczeniem minim um  w wysokości 
1600 K. 

Po kilku faktycznych sprostow aniach p rzy­
stąpiono

do głosowania.
W niosek posła R cnnera o podtrzym anie w szy­

stkich uchw ał Izby posłów odrzucono 226 gło­
sami przeciw  174. 

Dalszy w niosek posła Ren n p.rn o utrzym anie 
minimum w  wysokości 1600 K odrzucono 196 
głosam i przeciw  195. Pozostało więc na  tem , 
że minimum egzystencyi wolne od podatku wyno­
sić będzie i nadał 1200 K. 

W niosek Stólzla w spraw ie podwyższenia 
p rogresy i odrzucono.

Przyjęto następnie w nioski kom isyi. Uchwalo­
no następnie ustawę w trzeciem czytaniu, zała­
twiając łam samem plan finansowy.

Izba przyję ła  następnie w drugiem  i trzeciem  
czytaniu ustaw ę

o ubezpieczaniu górników od wypadku.
Na końcu posiedzenia odczytano in terpelacyę 

posła Heilingera w spraw ie przesilenia 
w przemyśle drukarskim.

następnego posiedzenia Izby posłów podany bę­
dzie w drodze pisemnej.

Posiedzenie Izby zakończyło się o godzinie 
11 15 w nocy.

** *
Dla funkcyonaryuszy państwowych.

Komisya Izby posłów dla spraw  funkcyona­
ryuszy  państw ow ych odbyła wczoraj posiedze­
nie, na k tórem  uchw alono wniosek posła Wa- 
bera wzywający rząd, aby jak  najrychlej p rzed­
łożył Izbie szczegółowy w ykaz w szystkich grup 
funkcyonaryuszy państw ow ych w raz z wykazem  
ich dotychczasowych poborów, oraz aby podał 
liczbę tych funkcyonaryuszy państw ow ych, któ­
rzy  z dniem 1 stycznia 1914 m ają otrzym ać 
podwyższenie płscy.

* .  

izba panów
Na wczoraj szem posiedzeniu Izba panów  p rzy­

jęła bez zm iany podatek wódczany.
Ustawę o totalizatorze odesłano do komisyi 

z poleceniem  złożenia spraw ozdania w przecią­
gu 24 godzin.

i■■ ii. 'i u" -irrartr-nT-rmm

K R O N IK A .
Środa 31 grudnia.

Kasz felieton W pierwszym numerze po Nowym 
Roku zaczniemy druk obszernej powieści znako­
mitego pisarza francuskiego H. Balzaca pod tytu­
łem „Ciemna s p r a w a J a k o  drugi, krótszy felie­
ton będziemy drukowali nowelę Rosny’ego pod 
tytułem „Katorga". W każdym numerze będziemy 
dawali dwa felietony powieściowe, zaś w niedziele 
krótkie felietony. Oprócz tego będziemy zamie­
szczali rozprawki i nowele jako małe felietony dla 
urozmaicenia pisma.

Organ cieląt o dwóch głowach, pływający we 
krwi i skandalach, „Kuryor codzienny", którego
każdy numer jest kompromitacyą, a kampromitacya 
programem, rzucił się na „Naprzód", Szerząc dalej 
oszczercze wieści o „c. k. sóeyalistach burżuazyj- 
nych“. Ten za pieniądze rządowe wydawany gadzi­
no wiec nie może przeboleć faktu, iż pismo nasze 
poczyna go skutecznie zwalczać. Więc kłamie, kła­
mie i szkaluje, kogo może.

To nie zdziwi. Wszak ci o s z c z e r c y  d r u k o ­
w a l i  a r t y k u ł  w a r y a t a ,  k t ó r y  i c h  n a ­
c z e l n e g o  r e d a k t o r a  u m i e ś c i ł  n a  l i ś c i e  
s z p i e g ó w  r o s y j s k i c h !

Istnieje przysłowie: pies szczeka, wiatr niesie. 
Może więc organ cieląt o dwóch głowach i tym 
podobnych głupstw pisać o nas, co mu się po­
doba.

N o w in y  k ra k o w s k ie .
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza. Pro­

gram wykładów na styczeń uwzględnia w dalszym 
ciągu rozpoczęty w październiku cykl o Polsce 
współczesnej. O stosunkach na Litwie i Rusi mó­
wić będzie p. Leon Wasilewski, o pedagogii i szkol­
nictwie p. Władysława Weyckort-Szymanowska, o 
rzeźbie i malarstwie p. Juliusz Kaden, o muzyce 
dr Józef Reiss.

P. Bohdan Zahorski zapozna słuchaczy Uniwer­
sytetu ludowego z nowymi prądami i kierunkami 
w nauce socyologii, p. Maksymilian Moreeki po­
ruszy tyle doniosłe zagadnienia pedagogiczne, sta­
nowisko człowieka w przyrodzie omówi p. Hen­
ryk Raabe.

Program uzupełniają wykłady p. Kropatscha o 
cenzurze w Gaiicyi, p. Czapińskiego o Tatrach i 
nihilizmie rosyjskim, dra Drzewieckiego o filozofii 
Schopenhauera, p. Moreckiego o wrażeniach z po­
dróży po Bośni i Hercogowinie. Wspomnieniom 
powstania 1863 r. poświęcony zostanie wieczorek 
styczniowy z wykładem p. Kadena, oraz wykład 
p, Kropatscha o ówczesnej prasie w Gaiicyi. Po­
nadto urządza Uniwersytet ludowy w niedziele i 
święta wieczorki literackie i artystyczne, ilustro­
wane śpiewem, muzyką, obrazęmi świetlnymi, oraz 
pogadanki popołudniowe dla dlieci i młodzieży.

Na Polski Skarb Wojskowy złożyli Ada, Janka, 
Staś, kor. 11'50.

Z teatru miejskiego komunikują: Najbliższą pre­
mierę dnia 3 stycznia 1914 r. wypełni wyborna 
koinedya Aleksandra hr. Fredry (syna) „Oj młody, 
młody!" Niezrównany humor, jaki tryska z każdej 
jej sceny, znakomite zaobserwowanie słabostek i 
śmiesznostek ludzkiej natury, oto są zalety, które 
tej krotochwili pozwalają się cieszyć wieczną mło­
dością.

Zabawę Sylwestrową, urozmaiconą różnemi i li- 
cznemi niespodziankami urządza stowarzyszenie 
zapomogowe drukarzy krakowskich „Ognisko" (Ry­
nek główny 12, III. p.) dnia 31 grudnia 1913 we 
własnym lokalu. Początek zabawy o godz. 9 wie­
czór. Muzyka wojskowa. Toaleta wieczorowa. Bilet 
wstępu pojedynczy 1 K 50 h, familijny (na 3 o- 
soby) 3 K. Wstęp dozwolony do godz. 11 w no­
cy tylko za okazaniem zaproszenia, które otrzy­
mać można w lokalu stowarzyszenia od godz. 7 
do 8 wieczór. Zaproszenie nie może być przeka­
zane na inną Osobę.

Wieczór sylwestrowy dzienni: r /y  odbędzie się 
dziś w sali Starego teatru. Program obejmuje wy­
stępy artystów teatru pp. Bończy, Czaplińskiej, 
Kamińskiej, Pancewiczowej, Romany Szpak, No­
skowskiego i Żarskiego oraz prof. Ludwiga, p. Wan­
dy ' Hendrichówny i Wyrwicza. Kierownictwo mu­
zyczne objął prof. Walewski.

Wykład. Uniwersytet Ludowy urządza w nie­
dzielę 4 stycznia o godz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Dunajewskiego 7 wykład dla stow. „Wzajemna 
Pomoc emigrantów Polaków z zaboru rosyjskie­
go". Mówić będzie p. Wroński „O współczesnych 
stosunkach społecznych w zaborze rosyjskim".

Czytelnia im. Słowackiego (Rynek 6 2-gie scho­
dy) urządza dnia 5 stycznia Wieczorek Mickiewi­
czowski, na który się złoży odczyt dr Szyjkowskie- 
go i część muzyczno-wokalna.

Wieść o katastrofie kolejowej w Podłęźu roze­
szła się wczoraj pó południu w mieście. Okazała 
się jednak nieprawdziwa. O godz. 3 nadeszła do 
dyrekcyi krakowskiej urzędowa depesza o kata­
strofie w Podłężu, podczas której zginęły rzekomo 
2 osoby, a kilkanaście odniosło poważne uszko­
dzenia. Tu też znajdowało się źródło owych wie­
ści. W rzeczywistości atoli był to alarm dyrekcyi 
celem wypróbowania sprężystości w organizowaniu 
i wysłaniu pomocy w razie katastrofy.

I tu okazały się znaczne braki. Dla zestawienia 
pociągu ratunkowego zużyto przeszło godzinę,''bez­
celowo włóczono wozy po torach w Podgórzu-Pła- 
szowie, nie mogąc się zdecydować, po którym to- 
rze je wysłać. Wreszcie nie zużytkowańó chlej 
szybkości lokomotywy, lecz jej zwyczajną chyżość. 
Główna jednak rzecz w tem, że pociąg ratunkowy 
winien byó stale w pogotowiu, zwłaszcza na tak 
dużej stacyi, jak Podgórze-Płaszów. Pociąg, który 
z niej wyruszył, przybył do Podłęża około 5-tej, 
więc we 2 godziny po otrzymaniu depeszy alar­
mującej, zamiast zjawić się po kilkunastu minu­
tach, gdyby był w pogotowiu.

Zbyt sobie władze kolejowe lekceważą ofiary 
katastrofy!...

Żółwia depesza. Doniesiono nam o skandalicz- 
nem niedbalstwie w obsługiwaniu publiczności, u- 
prawianem w dyrekcyi poczt i telegrafów. Oto de­
pesza, nadana onegdaj w Krakowie, wędrowała 
24 godzin, zanim znalazła się na miejscu swego 
przeznaczenia, w Sokołowie, oddalonym o 4 go­
dziny drogi furą od. Krakowa. Żółwia depesza zu­
żyła w tym samym celu aż całą do b ę!

Podając fakt ten ku wiadomości dyrekcji poczt 
i telegrafów, sądzimy, iż czas skończyć z tem ga- 
licyjskiem niedbalstwem, z tym „szparsystemem", 
które szkodzą przecież samej instytucyi!

Rada m. Podgórza ukończyła wczoraj obrady 
nad budżetem na r. 1914. Dochody ustalono na
578.000 K, wydatki na 621.000 K. D e f i c y t  w 
kwocie 43.000 K będzie pokryty 25%  dodatkami 
do podatków.

Niemowa przywódcą rzezimieszków. Przed kilku 
tygodniami do sklepu jubilerskiego p. Pomexa przy 
ulicy Brackiej wszedł Ludwik Strączek, niemowa, 
okazując zamiar nabycia pewnej rzeczy. W trak­
cie oglądania wpadli do sklepu jacyś nieznani mło­
dzieńcy i zrabowali biżuteryę, wartości kilkuset 
korón, poczem zbiegli, a z nimi Strączek. Wczo-

P r e z y d e n t  w yraził posłom  życzenia szczę­
śliwego Nowego Roku i zawiadomił, że term inZŁUDAS Program od dnia 31 grudnia: * V f  i

1. Jabłko, hodow la i zbiór w Am eryce. — 2. Stara miłość nie rdzewieje, 
dram at n a  tle włoskich w idoków . — 3. Przygoda Maurycego z mrówkami, 
kom iczne. — 4. Zaślubiny Amora, m itologiczny przepiękny film kolorowany. 

E f R A V A ł l f  C K S S C B fB  N apierkow ska w roli tytułow ej. — 5. Dziennik Pathego, najnow sza kronika.
W  $ W Początek w święto o godz. 2-giej, w niedzielę o godz. 3 a w dnie powszednie o 4-tej.
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